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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

W a rs za w a  8 Lipca  —  W ó d z  Nacze lny ,  oce- 

Oiatpc poświęcenie się i waleczność obywate- 

z Podolskiego i K ijowskiego , którzy 2 orę

żem  w ręku przedarli się do nas , przezna

c zy ł  dla nj cb 8 k rzyżów złotych a 4 srebrnych. 

O byw ate le  ci oświadczyli,  że ustalenie bytu 

o jc z y zn y  m oże ty lko ich usiłowania wyna

grodz ić  , i i e a jc jeszcze takiego niezrobili , 

coby ich upow ażn iło ,  do przyjęcia tak w ie l-  

kiey nagrody r prosili więe iżby W ó d z  prze

znaczył dla walecznych czeregowcfcw z od- 

działu Podo lsk iego , 12 krzyżów ; W ó d z ,  oce- 

nia igc szlachetne pobudki tóy skromności , 

p rzychy l i ł  do takowego żędania. —  Z  te

go powodu, teden z dzienników le ie  łzy  kro

k od y la ,  i płacze na to, że iedeu * off ieerów 

**  Pośrednictwem Kur rera P o lsk iego ,  użalał 

• ’ ę niedawno na niesprawiedliwość dowódz- 

cOw w przedstawieniu do nagród «oyskowych$ 

i mniema &<> t«k ie  doniesienia osłabiaig zau

fanie do Wodza. Obawa m y ln a ,  zarzut płon- 

n s. Każdy w iey  że  W ódz  na przedstawienie 

podrzędnych donodzców rozdme krzyże  : nie

ma więc nie z ł e g o ,  że  z pism publicznych 

dow ie  się o niektórych nadużyciach, i zapo

b iegnie im trzymai-rc się picrwornfe zapro

wadzono)' zasady, że ty lko kolledzy wskazuję 

p rawdziw ie  zasłużonych. Na tóy drodze w ię-  

cey zyska W ódz  ufności, aniżeli przez n ie 

dołężne m ilczen ie  , i systemstyczne pochleb

stwo.

Z  doniesień pocztowych dowiaduiemy się 

że  pod Z a m o ś ć ,  nadcipgngc miało 2000 w y 

borne) jazdy Podolanów i Ukraińców, ktćrzjr 

przez czgstkowe oddziały nieprzyjacielskiej, 

szczęśliwie się przedarli.

Pod Solcem przeprawili się strzelcy Grotu- 

sa z pomocg ochotników z pospolitego- rusze

nia , i zabrali do niewoli 150 kozaków i dra- 

gonów , kilkunastu wprzód ubiwszy.

P rzeby ł  do Warszawy znakejmity i majętny  

obywatel Ukra iny , A lexander  Potocki brat w ie 

kopom ne ) pamięci W łodz im ie rza  Potockie  pó .  

śm ia ło  można p o w ie d z ie ć ,  Że iuż na rełóy 

cbszerności dawney P o ls k i ,  nie innsz ied n e j  

rod/iny, którsby przez którego z c^onkfcw 

sw o ich ,  n ie  należała do wspólndj Sprawy, i
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4o wspólnych wysileń, Jest to z 'aw!sko pra

w d z iw ie  w ie lk ie ,  nieznane w  podobnych ra

zach w żadnym  narodzie.

Pospolite, r u s z e n ie , og łoszone przez rząd ; 

nadzwyczayne i s i lne uczyn iło  na ludu wra

żen ie .  Każdy z na jw iększą  ochoty i z upra

gn ien iem  wygląda p ierwszego hasła Wodza 

lub Rządu :  wszędzie gotuią broń, Konie, ży 

wność nawet. U czc iw e  chłopki nasze , co- 

dz ień  pytaią s ę z niecierpliwością: -“ a kiedy# 

tam puydziewa na Moskala. ,, P ew n i  ieste- 

Śmy , źe korzystając z tego niewątp liwego i 

powszechnego zapału , można nader korzy

stnie u ży ć ,  powstających i zagrzanych miło- 
ścią sprawy publiczney, mass.

K-p itan Ludw ik  Stecki , naczelnik powstania 

W o ły ń s k ie g o , fo rm u ie  pułk W ołyński lw szy  

W o ln y ch  K o z a k ó w  z upoważnienia Rządu i 

N acze lnego  W odza .  Po lk i , wezwane są do 

szyęia wedle  wzoru .chorągiewek, dla w.ale- 

eznych W o łyn ia sów ,P od o la n ów  i Ukraińców.

Okazało  s ię ,  źe  wjadomości o korpusie G ie ł 

g u d a  , podane przez gazetę rządową pruską, 

*  poczty onegdayszev, by ły  rzeczywiśc ie  baie- 

i zm yśiope. Nadeszły  bowiem  wprost 

/od jenerał? G ie łgu d a  wiadomości do dnia 29 

yczerwcą. Jenerał ten był podówczas w Ro- 

sieniach ; g łó w n a  siła tego stała obozem m ię

d z y  rzekami W i l i ą  i Świętą dla zasłonieni.a 

organizącyi nowych pułków } przedsiębrał on 

b y ł  rozpoznanie 2 pułkami jazdy j ź  pod sa

p ie  góry Ponarskie nad W i ln em  , które m o

cno b y ły  uforty fikowane przez Rossyan. Je- 

f ie rę ł  Szymanowski stał w Szawlacb , w ypę

dziwszy  ztamtąd Moskali. Pu łkow n ik  Valen - 

f i n  m ia ł  przypadkiem utonąć w W il i i ,

N o w o  formujące się woy sko na L i tw ie  l i 

czy iuź 8000 dobrze ubranej,  Uzbroioney i 

Hmontowaney jazdy.

Schwytano szpiega wys łanego  przez m a jo 

ra od żandarmów Cyw ińsk iego  , który uciekł 

z K a l isza ,  p.oiechał przez Ber l in  do Peters

b u rga ,  •  teras ma dowództwo szpiegów ros-

syyskich. T e n  wyrodek namawia obywateli^ 

ażeby jechali do Warszawy i d on eś l i  mu o 

tdmco się dziele, a za to obiecuie im po zdo

byciu W arszaw y  różne urzędy, honory i w y 

nagrodzenia.

Oddziały  nasze zwiedzaią Podlaskie po za 

L iw ie c  i W ę g ró w ,  koło S ied lec ,  Że lechow a 

i t. p. —  W  tey stronie nie ma n ieprzyjacie l 

stałych stanowisk, i ty lko czasami w małey 

liczbie się pokazuie.

W tych dniach przyby ło  tu W is łą  z P ło c 

kiego od N ieszawy do 17,000 korcy zboża.

Z  iak śmiałym i n iezm ordowanym  nieprzy

jacie lem  mamy do czyn ien ia , dowodzi nastę- 

puiące zdarzenie : oddział kozaków p rzyby ł  w 

iednyrn dn iu  od Bugu do Ż e le c h o w a ; iest to 

dobrych m i l  14; tu kazał sobie dać zaświad

czenie od burmistrza i kilku mieszkańców, że 

n ie zastał naszego w o js k a }  popasł, i wrócił  

nazad ku Bugowi.

N aoczny  świadek przyby ły  do Warszawy} 

wystawia prawdziw ie  m alown iczy  widok 2oh 

oddzie lnych korpusów litewskich , z których 

ieden iest pod dowództwem  hrabianki P la te r , 

2gi pod dowództwem Cezarego PLatera. A d 

iutantem hrabianki iest iey panna służąca i 

hrabianka zdaje się m ieć  lat oko jo  rysy 

twarzy angie lsk ie,  wyraz melancholii i bla

dość ,  m o fe  bydź skutkiem długich n iew y

gód , nadeig coś mistycznego całćy idy posta

w i e }  panna zdaie się bydź ieszcze młodszą w 

wieku. Ona iest szefem sztabu i zarazem in

tendentem jencra lnym  korpusu; podług tw ier

dzenia tegoż świadka, czerpanego na doświad

c zen iu ,  żaden korpus lepiey usłużonym ani 

adrninistracya porządnióy prowadzoną bydź 

może. Obie  te Panny, są przedmiotem czci, 

za ledwie n iere lig iyney całego korpusu} ubra

ne są po męzku, w czasach spoczynku niema

łą żadnego oddzie lnego m iey ica ,  są zawszera- 

zem  z ca łym  korpusem, lednakże takim są o* 

toczone urok iem , iż m ieysce w którćm spo

czną, staie i ig  św ią tyn ią ,  a każdy wzbrania
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do nićy przystępu nawet zbyt g łośnym m o

w om , m ogącym  przerwać spoczynek. In ten 

denta , czyli szefa sztabu n a z y w a j  żo łn ierza 

powszechnie Pan K o n s ta n ty , do Pana K on 

stantego  idą po rozkazy, do niego po żywność, 

do niego po am m u n icyą ; 2gi korpus pod do

w ództwem  Cezarego P la te r a , równ ie  szcze

gó lnym  uderza widokiem-, Cezcry P la ter  zna

ny iest bardzo w Warszawie, gdzie przepędzał 

całą przedostatnią z imę. Jest to m łodzien iec 

l iczący naywięcey Jat 21, blond włosy, twarz 

milutka, pełna wyrazu niewieściey s łodyczy ,  

wzrostu mniey iak miernego. Jak był pow

szechnie znany za oddanego n ie ledw ie  zupeł

n ie  m od l i tw o m , tak i dziś daie dowód, iź 

ty lko  przekonan ie ,  a nieźadna chęć pozornśy 

świątobliwości , kieruie krokami jego. Ca ły  

czas od bitew wolny, przepędza na m od li tw ie ;  

sta wiaią w polu lub w lesie o ł ta r z , kapłan 

edprawia M szę  Św ię tą ,  a Cezary wraz z ca

ły m  korpusem na kolanach do Nieba przesy

ła  m od li tw y .  Sam z siebie bogaty, nie dość 

ź e  wszystko dla korpusu oddaie, lecz by le  ty l

ko d oc iek ł ,  iź u którey z l icznych krewnych 

jeszcze może znaleźć iakie bądź zapasy, ściąga 

ie  i niesie na ofiarę oyczyzny. Korpusy oba- 

dwa , złożone równie  z piechoty iak z jazdy 

wystawiaię co  do ubioru wszystko, co tylko 

wyobrażenie w dawnych czasach romanty- 

CIrfych zaczerpnąć iest zdólne. Są tacy, któ

rzy mai|l po 12 pistoletów przy sobie; fuzya na 

plecach, pałasz przy boku i nadto dzida w ręku.

W idziano w tych dniach w iednym  z puł

ków  piechoty, chłopczyka lO letniego, ubra

nego w cały pakunek żołnierski, z tornistrem 

i karabinem. Odważny ten malec, całą kam

panią chue odbywać.

Kilkunastu m łodzieży , którzy opuściwszy 

szkoły, udali się d0 armii, j tam w krw aw ych  

boiach chlubne odnieśli rany, teraz w  ciągu re- 

koowalescencyi uczęszczają do klas, i z w ie lką 

pilności? do nauk się przykładaj? po wyzdro

w ien iu  uatjchn..ast spiesz? do walki.

Żm udzin i będą w  dziełach świata wzorem  

Święićy miłości oyczyzny. Mnóstwo przy

k ładów  poświęcenia się okazali w dzisieyszóy 

woyn ie  o n iepodległość. W łaśc ic ie l  wsi (k tó

rego nazwiska ieszcze w ym ien ić  ma m ożna) 

wszystkie pieniądze rozdał włościanom pra

gnącym walczyć; w dow iec ,  m nący  4 synów, 

z n im  słuźącemi i włościanami utworzywszy 

hufiec, walczy ł m ężnie .  W idz ia ł  swóy dwóc 

spalony. “ N ic  to ( r z e k ł ) ,  p łem ień  mszcząoy 

m oie  siedlisno, zapali serca moich rodaków; 

niech się panosz? nicprzyiacie le  naszym do

bytk iem , my bogatsi,  bo walczym za o j c z y 

znę, za wolność, a oni dla niszczenia cnotli

wych. “  Syn iego naymłodszy dostał się w 

moc Kozaków; rotmistrz ich żądał, aby m ło 

dzien iec  upokorzony podpisał, że m e  nale

ża ł  do powstania; gdy faieprzystał na to w e 

zwanie  zagrożono m u batogami, trwał c ięg le  

w  postanowieniu niecbańbić się takim pod

pisem, Rotmistrz kazał oprawcom aby przy

stąpili do batożenia, lecz w te jż e  chw il i  m ło 

dy Zm udz in  dobył ukryte krucice i jednym

wystrzałem ugadza rotmistrza, a drugim prze
szywa swe serce.

T o w a rzy s tw o  po lepszen ia  stanu włościan.

M yś l  podźwignien ia w naszym kraiu sta

nu wieyskiego, który pom im o ucisków, lak- 

fcy od losu dla niego przekazanych, przecho

wa ł naypięknieysze polskie cnoty: m iłość ro- 

dzinnćy ziemi, zgrozę przeciwko naiezdmkoin, 

przywiązanie do swobód i zwycza iów  narodo

wych, oddawna za jm ow a ła  serca sz lachetme 

myślących rodaków. U w o ln ien ie  tego stanut 

od poddaństwa za czasów zwalonego R zędu ,  

wzbudzało tern m ocn ie jsze  v» prawych ser

cach upragnienie poprawy iego doli, skata- 

cznieyszym ieszcze środkiem , niż przez nada

n ie  ieszcze własności ziemskićy. Upragnienia 

to przedzierało się iuź nawet do tronu same- 

w ładcy, lecz ten, m ógł vv n iem  ty lko dostrze

gać  w ie lką przeszkodę do dopięcia nieludz

k ich  swych ce lów. N ie  potrzeba bow iem  do-
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■wodzić, źtr własność ziemska nadaie pew ien  

(topień U’ sz m’t l  ,ś ; i , a wzrastaięcy : za nip 

ipszy byt prowadzi do szukania oświa iy. 

N iezaw is łych  . zaś ludzi trudno nakłon ić  do 

b ić ;*  c zo łem  de.potyzniow ..  Dalecy ietzcze 

by l i  nasi włościanie od posiadania tego ży 

w io łu  niezawisłości, ie  'nakźe któż lepiey iak 

oni poparł sprawę narodowę? Kto więcey 

nad nicti poniósł ofiar? z czy fchźa to ż y ł  w y 

toczyło  się t y l e  potoków krw i w walkach: pod 

Stoczk iem , Dobrem,- N ownwsię ,  Grochowezn,
K  , czy wo lem , W awretn , Ka łuszynem , D em -  
bem  W ie lk ie m  , Igam am i i w  tylu innych 
Zmeyscech? D o  serc prawdziwem  t ińnęcyc ł l  
obywate ls twem  należy m yśleć  o sposobach 
tnęrodzenia. tak szlachetnego zapału, tego 
bezprzykładnego zamiłowania oyczyzny w lu 
dzie  w ieyskim . Seyru zatrudnił się Tuz lo- 
aem t y c h ,  k tór-y  bliznami okryci, w ien iec  
zw yc ię zk i  z pola bitwy do domów przynio
sę; poymuio nawet potrzebę uczynienia coś 
dlai oałćy klassy włościan; lecz serca czułe 
ńa lu d zkość ,  czułe na pourawę bytu i m o
ralności w klasie bez pośrednich ro ln ików  
naszycb, pamiętni" na w ie lk ie  fenomena po- 
lu y c zn e ,  iakie uwłaszczenie włościan na kray 
sprowadzić m oże ,  nie pow inny  się oględać 
"la to ty lko ,  co uchwał mi sevm ow em i bę
dz ie  postanowionem ; obywatelska usiluość sa
m a przez się może w tym  w zg lędz ie  w y 
p rzedz ić ,  e przy naymnidy dzie lu ie wesprzeć 
zamiary rzędowe. T p  prawdę powodowa ni , 
sprawie narodowcy z serca p izychv ln i obywa
te le  zaw ię ja l i  T ow a rzy s tw o ,  którego celem 
Pędzie-, z- pośrednictwem ofiar i składek ta- 
ntychźc stowarzyszonych , . nadawać koleyno 
Własność ziemskę włościanom, lub do naby
wania t ik o w ey  przychodzić  im  w pomoc 
pr as pożyczki bezprocentowe. T y m  celem 
prarwnocziid się będzie co rok pewna część 
funduszów na zakupienie gruntu i zabudowań, 
reszta na pttżyczkę brzprocentowę. Chręc  zo -  
e ta ć 'e z łon k iem  towarzystwa, potrzeoa albo 
wnosić co mies.ęc naynamey złp. 3 j  albo z ło 
ż y ć  od razu sum mę, od ktireyby procent 
odpowiadał takieyźe składce. Chociażby oko
liczności tak były  n e p r z y - z n e  , że tow arzy 
stwo funduszami swemi iednego ty lko do ro- 
Jtu włościanina właściciel m ucyvmćby mo- 
^.fo, cel iuż byłby dopięty, a T o w .  wystawi- 
ł eby dla siebie nieprzeźyty pomnut, przesr- 
taięcy iego pamięć d i le k im  pokolen iom od- 
ipazonćy Porski. Nudzicie taki Jy nagrody o

budzołaby w  klassie właściańskiey rzędność, 
pracowitość , oszczędność i inne szukane 
w wynagradzanych cnoty d o m o w e ,  za htóre- 
rniby i publiczne spiesznie się rozwiiuć zaczę
ły .  Ktoby więc czuły  na n iedolę upośledzo
nych  od losu współbraci, chciał w tak rkute- 
cznym  sposobie przykładać się do podźsi i 
gnienia nayszacown eyszego stanu, raczy na
desłać swóy podpis (wyroźo ięcy  irnię, nazwi
sko , stan i mieysce zamieszkania) do redak- 
cyi indnegn z nsstęnu ęcych pism . Gazety  
Polskiey, Kuryera Warszawskiego i D z ie n 
nika N ow ey  Polski. —  W  przyszły c iw i r -  
tek t. m . i d. 7 b, ł i .  s  god. 6 pc południu, 
odnę Izie Tow arzys tw o w salach reduiowych 
posiedzenie, na którem wyznaczony do u ło
żenia proiektu organizacyi komitet, przedsta
wi swoię pracę. C z łonkow ie  w ięc  oLecni w 
stolicy i życzęcy sooie przystępie do T o w a i ,  
raczę się niezawodnie zgromadzić,  aby m o f ’ i 
m ieć  udział w roztrzęsamu proiektu u s taw ,  
które ich moię obow ięzyw ać.

Warszawa d. 5 Lipca 1831 r.
Prezes W a len ty  Ztv ie i  kowsKu  

Sek. J. N.. janoxvski.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C 7 N E .
S tra źbu rg  20 Czerwcu  —  W czoray  o<J- 

pTawił tu Kroi JmĆ przegięć woyska l in io w e -  
go i gw ard i i  nurodowey, co obole wvnos ’ ło  
blisko 30,000 ludzi. Monarcha rozdał ch »- 
ręgw ie  i sztandary pu łkom , które ich ieszczt 
nie otrzym ały. Gdy król obieźdżał l in ie, przy- 
ięto go z naywiększym zapałem , i wydaw a
no okrzyk i :  N ie ch  ż y ie  Kt ot! N ie ch  ż y t ;
Xrqże  O r l e a n u !  N iech  ży ie  X iąże  N em ou rs !  
N iech  ż y ją  Polacy !  P rzeg ięć  trwał od go
dziny lszey po południu do 7mey w ieczorem. 
Zneydow ał się na mm' także W ie lk i  Xi£fię 
Badeński z kilku posłami zagranicznemi.

W ed łu g  prywatnych doniesień z Paryża pod 
d. 18 b, m. (p isze K u ry e r  ż.tzego R e n u )  
rozchodzi się tam pogłoska znayduięca dosyć 
.wiary, iż rzpd Francuzki porozumiawszy się z 
A n g l ię ,  uzna niepodległość Polski, kiedy dy
plomatyczne iego kroki u Rossyi, dla wstrzy
mania rozlew u k r w i , nie biorę pomyślnege 
skul ku.

Baron P aw e ł  B o u r g o in g , pe łnom ocny m i 
nister Francuzki przy dworze tlossyyskun , 
udaięcy się z pismami rzędowemi z Paryża 
do Petersburga, przeieżdzał tędy J. 20 b. iii. 
Xiężę M a rłem a it  m iał otrzymać pozwoleń - 
powrotu do Francyi a X ię źe  Trrvi.ro, k lóry  
da w rudy oyt  przeznaczony oo Petersburga, 
już tam  Biepo‘ ed*ie -  D O D A T E K .
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PISARZ TRYBUNAŁU I «^ y  INSTANCYI 

W oln ego ,  ISiepodleglego i ściśle Neutralnego M iasta  brakowa
i  J e g o  O k r ę g u ,

Podaie  do wiadomości i e  wieś Śmierdząca zwana, m a ło le tn iego  Edwarda Siemońskie- 
go własna, w Okręgu I I .  W o ln ego  kraiu Krakowa gm in ie  7 mieyskiey w parafii L iszk i nad 
rzeky  W is ły  o półtory m i l i  od miasta Krakowa położona z dworem  m u ro w an im , i wszel- 
k iem i zabudowaniami, na źydanie Fana M ichała  F i l ipow  .kiego na satysfakcyy summy 500 
dukatów ważnych Hollenderskich  do ohligu przez ś. p. Augustyna i Agn ieszk i z Jord m ów  
Siemońskich na rzecz Józefa Joidana na w iększy sum mę 10U0 sztuk dukatów zeznanego w 
aktach hypoteki departamentu Krakowskiego Vo l .  ILI. księgi In ta b : i Ex tab :  na karcie 32? 
L .  34 d. 18 Lu tego  1813 r. intabulowanego edneszgca się mocy Cessyi u aktach hypotek i 
W  M .  Krakowa Vol.  I . księgi Intab: i Extab; iaa karcie 7 pod’ L .  14 d. 22 Czerwca 1816 
X inlubulowaney F anu M icha łow i i Maryan ie  F i l ipow sk im  m ałżonkom  ustypioney, a w yro
k iem  T ryb .  I. Inst: W .  M . Krakowa d 3 Maia 1828 r. zapadłym w aktach hy  poręcznych 
IV. M . Krakowa d. 3 Maia 1828 r. zapadłym w aktach hypotek W . M . K r k n w a  w księdza 
V H .  Ingross: na karcie 811 pod L .  275 wpisanym samemu F. M icha łow i F  l ipowskiemu a 
procentem po 6/100 od ostatniego kwitu i kosztami praunem i zasydzi-ney zajęty 
została d. 14 Kwietnia 1829 przez P. Teodora J worskiego k o m o rc a a  sydowego, którego ta 
aktu zaięcia treść dnia 28 Kwietnia t. r. do Is. 183 w wykazie  h ip o teczn y m  dóbr Sm ier-  
jłzyca umieszczonyzostała, sprzedany będzie przez l icstacyy publiczny a to na saty sfakcy y sum m y 
2978 k?pl. za nakłady i budowę pałacu w Smierdzycy z pro v izvy  od d. 2 t  Styczni t 1823 r. 
r a c h u je ,  W yrok iem  sydu ostatniey Instancyi pod dniem 19 L ipca  1827 zapadłym od W ,  
Anast«zego  Siemnńskiego lako mało letn iego Edwarda S iem ińsk iego  opiekona P. L u d w ik o w i  
Postawce do zapłacenia przy ydzory  w księdze V I  Ingross-’ na karcie 1167 N .  374 dnia 6  
ListoparJ. 1827 tigrussowaney oraz summy 1351 Zpl.  gr. 7 z p ru w iz jy  po 5/100 o d  dnia 
24 Czerwca 1820 roku poczytkowo sukcessorom Anton iego Trzeb ińsk iego  a teraz sukcesso- 

■' runi ś. p. T e k l i  Hoszowskiey w im ieo iu  których W .  konstanty Hoszowski O. P. D. w  
K rakow ie  przy ulicy S iankow sk iey  pod L .  422 zamieszkały iako opiekon działa w k wo- 
cie 675 Zpl.  gr. 182 3 JW . Krystj nie Mar sie z upoważnien iem męża J W . Ferdynanda Hr.  M a -  
rasse działaiycey w Krakow ie pod L .  384 w kwocie  337 Zpl.  gr. 25 1/4 W . Karo low i 
Grabkowskiemu Obyw ate low i Królestwa Polskiego w wsi Zakrzow ie  w o iew ództw ie  Krako- 
wskiem, w kwocie 337 Z p l .  gr. 24 1/3 w kapitale z procentami od tychże kwot przypa- 
daiycemi od sukcessorów ś. p. Augustyna i Agnieszk i z Jordan' w Siemońskich m a łżon ków  
z obligu urzędowego d. 14 C z .rw ca  1811 r. naleźycey się Vol.  I I .  na karcie 211 do L .  
250 imabuluw iney, a którzy to w ierzyc ie le  sprzeHarz dobr wym ien ionych  łyczn ie  z P .  
Lu d w ik iem  Pustać ky popierać postanowili.  Pnpieraniem tey sprawy trndni się P. F e l i *  
Słotwiński O. P. D . Adwokat w. Krakowie przy ulicy Szerokiey pod L .  78 zamieszkały 4 
to  wskutku wyroku T rvb .  I . Inst. d. 5 '  Sierpnia 1830 m iędzy P. Lu d w ik iem  Postawkp 
z iedney a Panem  M  ch i iem  F T p o w s k im  z drugiey strony zapadłego prawom ocnego mocp 
k tór -go  p .  Postawka do kontynuacji rozpoczęte j  przez Pana F il ipowsk iego  exekucyi dóbc 
Sm erd/yca t w .n  ch upoważnionym został. Warunki l icytacyi tychże dóbr w yrok iem  T r y b .
I .  Inst: d. 12 Października i 22 Grudnia 1830 r. Sydu A p p e l la c jyn eg o  d. 25 Maja  1831 
po uchy len :u rek ursu przez uchwałę wydzia łu  professorow i doktorów prawa w C a iw e r*  
sytecie Jag; elońskim, d. 15 Czerwca 1831 r. postanowione sy następuiyce;
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1. Cena szacunkowa tych dóbr ustanawia się na pierwsze w yw ołan ie  w summie 135,000 
w monecie srebrney courant, która w braku licytantów na trzecim term in ie  do 2jA  
części to iest do summy 90,000 Z p .  zniżony będzie i od tek zm żoney ceny zaraz na 
tym że  term in ie  l ic y tac ja  rozpocznie się.

2. Chęć  l icytowania maięcy złoży  V  diuno w gotow izn ie  w  summie 15000 w monecie 
srebrney courant.

3. Nabywca zapłaci podatki za le g łe  iażeliby s.ę iakie okazały.

4. Zapłaci także koszta l icytacyi na ręce Adwokata popierającego l ieytacyę w Im ien in  
P .  Ludw ika  Postaw&i a to natychmiast po wyroku zasędzaięcym też koszta.

5. W y p ła ty  w 2. 3. 4. w a ru n ku ’ zastrzeżone z ceny s r a c u D k o w e y  potrpcone będę.

6. Dziesięcina i Osepy w cen ie  szacunkowey potracone nie będę.

7. Resztuijic f sum mę szacunkowę zatrzyma przy sobie nabywca aż do uskuteczuienia klas- 
syfikacyi, któr§ po odbyciu eyże w ierzyc ie lom  użytecznie umieszczonym z procentem 
po 5/100 od d ity  nabycia wyp łaci.

8. Po dopełnieniu powyższych warunków wydan ie  dekretu dziedzictwa nastjpi.

9. W raz ie  niedopełnienia warunków 3. 4. utraci nabywcu Vad ium  na korzyść w ierzyc ie 
li bypotecznych i oprócz tego nowa licytacya na niebezpieczeństwo nanywcy ogłoszo- 
Bjl byłaby.

10. Chcący w cięgu tygodnia  po zalicytowaniu na m ocy art 105 U s t : Exek :  dadź więcey 
o c wartę część nad iuź w y licy towany  szacunek obew ięzanym  będzie takowę czv.art?  
część i ło ź y c  w gotowiznifc w rzeczon ym  term in ie  do depozytu sadowego.

D o  takowey licytacy i w y z n a c z a j  się trzy terminu.

p ie rw szy  dnia 17 Września. )
D ru g i  dnia 19 Października. (  1831
T r z e c i  dnia 19 Listopada. )

Sprzedarz takowa odbywać się będzie  na nu dyency i  T ry b .  I .  In s t :  w Krakowia w do
m u wradz rzędowych  przy ulicy Grodzk iey  pod L .  106 o god. 10 r -ao  zauzy najęć.

W z łw a ię  s’ę  w ięc  na rakowę l icytacyę wszyscy chęć kupna m aięcy a oraz oprócs 
s zc zegM n u  w ezw -n ych  w ieraycie li  wyk -_m  hypotecznym ob ję tych , wzy w » ię  s ę  wszi scy 
jaki kol wiek p .awo i ze c io  we ma.ęcy, aby pod ry s „re.u  prekluz na pierwszy terminie, 
l icytacyi z łoży l i  n i  Audyency i W ysok iego  TryLu i ia łu  wm elk ie  tytuły swych prat^ i w e r z y -  
telności z wykazem  rnianych pretensji i ustanowien iem Adwokata.

•
W  Krakow ie  d. 80 Czerwca 1831 r . k u l i t z k o in s k i , Pisarz T ry b „
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